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PROLOG

Ca­si­mir, na­stęp­ca tro­nu By­zen­ma­achu, po­trze­bo­wał ochło­dy. Po prze­bu­dze­niu wciąż wi­dział przed sobą tę samą ko­bie­tę, któ­ra po raz trze­ci w tym ty­go­dniu na­wie­dzi­ła go w ero­tycz­nym śnie.

Nago i boso prze­szedł przez wy­tar­ty je­dwab­ny dy­wan i da­lej, otwar­tym z jed­nej stro­ny kruż­gan­kiem, do mar­mu­ro­wej łaź­ni pod ko­pu­łą, god­nej rzym­skich gla­dia­to­rów. Le­d­wie otwo­rzył ol­brzy­mie po­dwój­ne drzwi, orzeź­wił go po­wiew chłod­ne­go po­wie­trza. Mimo peł­ni lata na pół­noc­nych szczy­tach na­dal le­żał śnieg. Ca­si­mir lu­bił po­ran­ny chłód, po któ­rym ką­piel w go­rą­cej wo­dzie spra­wia­ła mu jesz­cze więk­szą przy­jem­ność. Nic le­piej nie ła­go­dzi­ło na­pię­cia niż pięć mi­nut pod sztucz­nym wo­do­spa­dem na koń­cu ba­se­nu i na­stęp­nych pięć w spo­koj­nej wo­dzie przy dru­gim brze­gu. Wła­śnie ze wzglę­du na do­stęp do łaź­ni wy­brał zi­mo­wą for­te­cę na swo­ją sta­łą re­zy­den­cję. Zimą obie­rze dłuż­szą dro­gę przez pa­łac, ale te­raz wo­lał po­pa­trzeć na do­li­nę po­ni­żej i da­le­kie szczy­ty, któ­re nie­odmien­nie go za­chwy­ca­ły. Li­czył na to, że chłod­ne gór­skie po­wie­trze ochło­dzi roz­pa­lo­ne zmy­sły. Próż­ne na­dzie­je!

Ca­si­mir ce­nił so­bie zmy­sło­we przy­jem­no­ści, ale nie tyl­ko nimi żył.

Dziw­ne, że czę­sto wspo­mi­nał ro­mans z mło­do­ści ze stu­dent­ką lin­gwi­sty­ki z Ge­ne­wy. Wra­cał wte­dy do domu z de­le­ga­cji, znu­dzo­ny po ofi­cjal­nych roz­mo­wach. Po­znał Ana­sta­się Do­uglas w ba­rze. Kto by po sied­miu la­tach pa­mię­tał tak nie­istot­ne szcze­gó­ły jak to, że co rano piła nie­mal wrzą­cą moc­ną kawę z jed­ną ły­żecz­ką cu­kru? Splą­ta­ne czar­ne wło­sy ota­cza­ły ślicz­ną twa­rzycz­kę, gdy dmu­cha­ła na pa­ru­ją­cy na­pój, za­nim zbli­ży­ła fi­li­żan­kę do ust. A co jesz­cze wy­pra­wia­ła tymi ślicz­ny­mi ustecz­ka­mi…

Na­strój tam­te­go wie­czo­ru uczy­nił go bar­dziej lek­ko­myśl­nym niż zwy­kle. To on zro­bił pierw­szy krok. Użył ca­łe­go swo­je­go uro­ku, żeby ją ocza­ro­wać. W re­zul­ta­cie tej sa­mej nocy wy­lą­do­wa­li w jej ma­leń­kim stu­denc­kim miesz­kan­ku. Zo­stał jesz­cze przez czte­ry na­stęp­ne. Ko­chał ją, po­zna­wał, wy­peł­niał jej cały czas.

Le­żał na ple­cach na tra­wie w ma­łym ogro­dzo­nym par­ku z twa­rzą zwró­co­ną ku słoń­cu. Ana wspar­ła gło­wę o jego bio­dro. Czy­ta­ła mu ro­syj­ską po­ezję w ory­gi­na­le i tłu­ma­czy­ła na an­giel­ski, choć jej zda­niem tłu­ma­cze­nie nie od­da­wa­ło jej du­cha. Zna­ła płyn­nie oba ję­zy­ki dzię­ki ro­syj­skiej mat­ce i an­giel­skie­mu ojcu. Ma­rzy­ła o po­sa­dzie tłu­macz­ki w Par­la­men­cie Eu­ro­pej­skim albo se­kre­ta­ria­cie Or­ga­ni­za­cji Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych. Żeby osią­gnąć cel, mu­sia­ła ćwi­czyć wy­mo­wę. Dzie­li­ła z nim swo­je pla­ny, ma­rze­nia, cia­ło i dom, a on z nią pra­wie nic. Nie wie­dzia­ła, że ma do czy­nie­nia z na­stęp­cą tro­nu By­zen­ma­achu, wła­ści­cie­lem pry­wat­nych sa­mo­lo­tów, dzie­dzi­cem twierdz na zbo­czach gór, kró­lew­skim sy­nem, któ­ry po­zna­wał taj­ni­ki po­li­ty­ki od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa. Na pięć nocy i czte­ry dni za­po­mniał o zmar­łej mat­ce i sio­strze, sta­rze­ją­cym się ojcu i obo­wiąz­kach, na któ­rych pod­ję­cie nie był jesz­cze go­tów. Na­zy­wa­ła go Ca­sem, trak­to­wa­ła jak zwy­kłe­go czło­wie­ka. Pew­nie dla­te­go tak czę­sto wspo­mi­nał jej stłu­mio­ne krzy­ki roz­ko­szy, mięk­kość skó­ry i opla­ta­ją­ce jego szy­ję ra­mio­na. Być może da­wał jej ta­kie samo po­czu­cie wol­no­ści. Sam rów­nież go po­trze­bo­wał mimo od­po­wie­dzial­no­ści, któ­rą daw­no za­ak­cep­to­wał.

Nie­ba­wem pew­nie po­pro­si o rękę księż­nicz­kę Mo­ria­nę z są­sied­nie­go kró­le­stwa Aru­nu, in­te­li­gent­ną, obe­zna­ną w po­li­ty­ce, z do­sko­na­ły­mi ko­nek­sja­mi. Nie wy­brał jej z mi­ło­ści. Do­ko­nał prze­my­śla­ne­go wy­bo­ru, ko­rzyst­ne­go za­rów­no dla sie­bie, jak i dla pań­stwa. Nie o niej jed­nak my­ślał pod­czas ką­pie­li.

Ana za­wsze wy­gry­wa­ła. Z każ­dą.

Prze­mknę­ło mu przez gło­wę, żeby spraw­dzić, co obec­nie po­ra­bia. Miał na­dzie­ję, że ła­twiej wy­rzu­ci ją z pa­mię­ci, gdy się do­wie, że wy­szła za mąż i uro­dzi­ła dwój­kę albo trój­kę dzie­ci.

Ale na ra­zie, wcho­dząc pod prysz­nic, mógł so­bie po­zwo­lić na wspo­mnie­nie go­rą­cych piesz­czot, czu­łych, nie­zro­zu­mia­łych słó­wek, któ­re tyl­ko jego du­sza ro­zu­mia­ła, i nie­okieł­zna­nej na­mięt­no­ści bez żad­nych zo­bo­wią­zań, żą­dań czy wy­ma­gań.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Czy mogę za­jąć Wa­szej Wy­so­ko­ści chwil­kę? – spy­tał od pro­gu głów­ny do­rad­ca kró­la.

Ca­si­mir pod­niósł wzrok znad pa­pie­rów na biur­ku i ski­nął gło­wą. Nie zdzi­wi­ła go za­tro­ska­na mina Ru­dol­pha. Jego wład­ca, Le­oni­das, oj­ciec Ca­si­mi­ra umie­rał. Lo­jal­ny Ru­dol­pho nie po­pie­rał zmian, któ­re jego na­stęp­ca za­mie­rzał wpro­wa­dzić po ob­ję­ciu tro­nu.

Wkrót­ce Ca­si­mir bę­dzie mu­siał opu­ścić zi­mo­wą twier­dzę i za­miesz­kać w pa­ła­cu w sto­li­cy. Nie łą­czy­ła go z oj­cem bli­ska więź. Czuł do nie­go tyl­ko po­gar­dę, po­mie­sza­ną z li­to­ścią, choć cząst­ka jego du­szy pra­gnę­ła ak­cep­ta­cji ro­dzi­ca.

Za­sko­czy­ło go, że Ru­dol­pho za­miast wejść, wbrew swo­im zwy­cza­jom na­dal stał w pro­gu, sztyw­niej­szy niż zwy­kle.

– Co z oj­cem? – za­py­tał.

– Nie naj­go­rzej. W tej chwi­li śpi. Mor­fi­na dzia­ła. – Ru­dol­pho pod­szedł bli­żej i obej­rzał stos do­ku­men­tów na biur­ku. – Po­wi­nien Wa­sza Wy­so­kość prze­ka­zać ko­muś część tej ro­bo­ty – do­ra­dził.

– Tak też zro­bię, jak tyl­ko zo­ba­czę, co prze­ka­zu­ję. My­śla­łem, że wy­sze­dłeś kil­ka go­dzin temu – do­dał zdzi­wio­ny, że do­rad­ca nie sko­rzy­stał z jed­nej z rzad­kich oka­zji do od­po­czyn­ku.

Ru­dol­pho po­ło­żył na biur­ku żół­tą ko­per­tę tak po­spiesz­nie, jak­by pa­rzy­ła.

– To ra­port w spra­wie Ana­sta­sii Do­uglas zle­co­ny przez Wa­szą Wy­so­kość. Po­zwo­li­łem so­bie go otwo­rzyć.

– To dla mnie nic no­we­go. Prze­cież otwie­rasz wszyst­ko.

– Ale nie każ­dy ra­port za­pie­ra mi dech w pier­siach. Czy Wa­sza Wy­so­kość wie­dział?

Ca­si­mir wy­raź­nie wy­chwy­cił nie­po­kój w gło­sie sta­rusz­ka.

– O czym?

– Będę u sie­bie w ga­bi­ne­cie – po­in­for­mo­wał Ru­dol­pho zwięź­le, za­miast od­po­wie­dzieć, wy­pro­sto­wał ple­cy i opu­ścił po­kój.

Ca­si­mir po­pa­trzył po­dejrz­li­wie na ko­per­tę, któ­rej za­war­tość zbul­wer­so­wa­ła do­rad­cę. Wma­wiał so­bie, że zle­cił śledz­two wy­łącz­nie z cie­ka­wo­ści, po to, by wy­rzu­cić Ana­sta­się z pa­mię­ci. Mimo to ręka mu drża­ła, gdy wyj­mo­wał licz­ne fo­to­gra­fie.

Pierw­sza przed­sta­wia­ła jej twarz w kształ­cie ser­ca, z sze­ro­kim czo­łem i wą­skim pod­bród­kiem, gę­sty­mi brwia­mi i rzę­sa­mi pod­kre­śla­ją­cy­mi la­zu­ro­wy błę­kit oczu. Słod­kie ustecz­ka obie­cy­wa­ły nie­ziem­skie roz­ko­sze. Na kil­ku na­stęp­nych wcho­dzi­ła po ja­kichś scho­dach w ciem­no­sza­rym ofi­cjal­nym ko­stiu­mie i z czar­ną to­reb­ką na ra­mie­niu, dłu­go­no­ga i po­nęt­na. Na dal­szej sta­ła przy bra­mie szko­ły i po­pra­wia­ła pa­sek tor­ni­stra ma­łej uczen­ni­cy. Do­brze, że zo­sta­ła mat­ką. Ca­si­mir miał na­dzie­ję, że rów­nież szczę­śli­wą mę­żat­ką. Nie zdo­łał jed­nak wy­pa­trzeć, czy nosi ob­rącz­kę.

Ko­lej­ne zdję­cie do le­gi­ty­ma­cji szkol­nej uka­za­ło z bli­ska bu­zię dziec­ka.

Ca­si­mir za­stygł w bez­ru­chu. Za­bra­kło mu po­wie­trza na wi­dok oczu, iden­tycz­nych jak u jego sio­stry.

Gdy jego sio­stra mia­ła sie­dem lat, a on dzie­sięć, po­rwa­li ją re­be­lian­ci z pół­no­cy. Kie­dy oj­ciec od­mó­wił speł­nie­nia ich żą­dań, za­mor­do­wa­li ją i na do­wód przy­sła­li czę­ści jej odzie­ży. Mat­ka ni­g­dy nie prze­bo­la­ła utra­ty có­recz­ki. Rok póź­niej ode­bra­ła so­bie ży­cie, zo­sta­wia­jąc męża i syna wła­sne­mu lo­so­wi. Ni­g­dy nie roz­ma­wia­li z oj­cem o tych tra­gicz­nych zda­rze­niach. Te­ra­pia też nie wcho­dzi­ła w grę. Cas za nic w świe­cie nie wy­ja­wił­by ni­ko­mu ob­ce­mu, co czu­je. Zdję­cia mat­ki i sio­stry wi­sia­ły w ca­łym pa­ła­cu, bo­le­śnie przy­po­mi­na­jąc o klę­sce i roz­pa­czy. Po ob­ję­ciu wła­dzy za­mie­rzał je prze­nieść do rzad­ko uży­wa­nej ja­dal­ni i za­mknąć na klucz.

Nie mógł ode­rwać wzro­ku od bu­rzy czar­nych nie­sfor­nych wło­sów, oka­la­ją­cych twa­rzycz­kę o pro­stym ary­sto­kra­tycz­nym no­sie i zło­ci­sto­brą­zo­wych so­ko­lich oczach.

Na­stęp­ne zdję­cie wy­ko­na­no w ogro­dzie. Mała bie­ga­ła po nim, jak­by ła­pa­ła mo­ty­le. To ostat­nie przy­wo­ła­ło tra­gicz­ne wspo­mnie­nie.

Miał wte­dy dzie­sięć lat. Zo­sta­wił sio­strzycz­kę samą. Po­szedł po sło­ik, żeby za­mknąć w nim waż­kę. Kie­dy wró­cił, już jej nie zna­lazł. Zo­sta­ła po­rwa­na. Ni­g­dy nie wró­ci­ła.

Cas za­mknął oczy, żeby wię­cej nie pa­trzeć. Do­pie­ro po­wrót Ru­dol­pha z kie­lisz­kiem i bu­tel­ką bran­dy Roy­al Vault zmu­sił go do ich otwo­rze­nia.

– Nie wiem, co na­ka­zu­je pro­to­kół w ta­kich wy­pad­kach, ale pro­szę wy­pić – za­pro­po­no­wał do­rad­ca. – Strasz­nie Wa­sza Wy­so­kość po­bladł.

– To nie ona… praw­da?

– Nie, ale po­do­bień­stwo jest ude­rza­ją­ce.

– Pod­su­muj.

Ru­dol­pho wes­tchnął i prze­niósł wzrok na bu­tel­kę. Ca­si­mir wska­zał mu ge­stem, żeby so­bie też na­lał. Tyl­ko go ob­ra­ził. Jako czło­wiek sta­rej daty, do­rad­ca prę­dzej by wy­fru­nął przez okno, niż zła­mał za­sa­dy ety­kie­ty.

– Dziec­ko ma sześć lat i bry­tyj­skie świa­dec­two uro­dze­nia dzię­ki wy­bra­nej na­ro­do­wo­ści mat­ki i uro­dze­niu w szpi­ta­lu Por­t­land w Lon­dy­nie. Mat­ką jest dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nia Ana­sta­sia Do­uglas, nie­za­męż­na, za­trud­nio­na jako tłu­macz­ka w Par­la­men­cie Eu­ro­pej­skim i se­kre­ta­ria­cie ONZ. Miesz­ka w Ge­ne­wie, gdzie prze­waż­nie pra­cu­je.

– A oj­ciec?

– Nie­zna­ny.

Cas w mil­cze­niu uniósł fo­to­gra­fię dziew­czyn­ki w szkol­nym mun­dur­ku, ude­rza­ją­co przy­po­mi­na­ją­cej jego nie­ży­ją­cą sio­strę.

– Na­zwi­sko Wa­szej Wy­so­ko­ści nie wid­nie­je na świa­dec­twie uro­dze­nia. Być może Ana­sta­sia Do­uglas nie zna toż­sa­mo­ści ojca swej cór­ki. Nie moż­na wy­klu­czyć, że ma sła­bość do męż­czyzn o bursz­ty­no­wych oczach – ar­gu­men­to­wał do­rad­ca. – Przez sie­dem lat nie szu­ka­ła kon­tak­tu z Wa­szą Wy­so­ko­ścią. O nic nie pro­si­ła. Nie za­bie­ga­ła o uzna­nie dziec­ka. Sama je utrzy­mu­je. Mała ma dach nad gło­wą, do­brą szko­łę i ko­cha­ją­cych dziad­ków. Jest in­te­li­gent­na. Nie za­brak­nie jej ży­cio­wych per­spek­tyw.

– Su­ge­ru­jesz, że­bym jej nie uznał?

– Moż­na ją też spro­wa­dzić tu­taj i za­pew­nić jak naj­lep­szą ochro­nę.

Ostat­nia su­ge­stia przy­po­mnia­ła Ca­si­mi­ro­wi, że opu­ścił sio­strę w nie­bez­pie­czeń­stwie.

– Uwa­żasz, że nie po­tra­fię? Że je­stem taki jak on?

– Są­dzę tyl­ko, że dziew­czyn­ka wy­glą­da­ją­ca jak dru­gie wcie­le­nie sio­stry Wa­szej Wy­so­ko­ści na­tych­miast sta­nie się obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia pra­sy i ce­lem wro­gów Wa­szej Wy­so­ko­ści.

Znów za­pa­dła dłu­ga nie­zręcz­na ci­sza.

– Niech to wszyst­ko na ra­zie zo­sta­nie mię­dzy nami – za­de­cy­do­wał w koń­cu Ca­si­mir.

– Może po­zo­stać mię­dzy nami na za­wsze, je­że­li Wa­sza Wy­so­kość so­bie za­ży­czy.

Ca­si­mir po­pa­trzył po­now­nie na zdję­cia. Za­dał so­bie py­ta­nie, czy po­tra­fi zi­gno­ro­wać jej ist­nie­nie, wy­ma­zać wspo­mnie­nie upro­wa­dzo­nej sio­stry i mat­ki zbyt sła­bej, by po­zo­stać przy ży­ciu po stra­cie dziec­ka. Nie! W ży­łach dziew­czyn­ki pły­nę­ła jego krew. Uznał za swój obo­wią­zek ją chro­nić.

– Jak ma na imię? – za­py­tał.

– Im mniej Wa­sza wy­so­kość wie, tym ła­twiej bę­dzie…

– Jak ma na imię?

– So­phia. So­phia Ale­xan­dra Do­uglas.

Od­po­wied­nie imię dla kró­lew­skiej cór­ki. Czy Ana­sta­sia wie­dzia­ła, z kim idzie do łóż­ka?

– Wa­sza Wy­so­kość…

– Wy­star­czy!

– Pro­szę prze­my­śleć swo­ją de­cy­zję, bo nie bę­dzie od niej od­wro­tu. Tu, w By­zen­ma­achu trze­ba ją bę­dzie chro­nić, żeby jej nie wy­ko­rzy­sta­no do ce­lów po­li­tycz­nych.

Ca­si­mir wie­dział, że jego oj­ciec po­stą­pił­by tak, jak su­ge­ro­wał Ru­dol­pho. Wy­ko­rzy­stał­by dziew­czyn­kę, żeby speł­ni­ła na­dzie­je na­ro­du, póki na świat nie przyj­dzie ślub­ne po­tom­stwo, a po­tem od­su­nął­by ją na bok, jako nie­pa­su­ją­cą do ide­al­ne­go wi­ze­run­ku mo­nar­sze­go rodu. Nie mia­ła­by ła­twe­go ży­cia w By­zen­ma­achu. Żad­ne dziec­ko nie mia­ło. Przy­tła­czał go cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści.

– Py­tasz, czy po­tra­fię ją przy­jąć taką, jaka jest, z wa­da­mi i za­le­ta­mi, uchro­nić przed ko­niecz­no­ścią speł­nia­nia cu­dzych ocze­ki­wań? Jak naj­bar­dziej. Sam przez to prze­sze­dłem. My­ślisz, że nie zda­ję so­bie spra­wy, że naj­le­piej dla nich, że­bym zo­sta­wił je w spo­ko­ju? A jed­nak to moje dziec­ko, moja krew, moja od­po­wie­dzial­ność.

Mimo tej sta­now­czej de­kla­ra­cji na­dal drę­czy­ły go roz­ter­ki, czy po­wi­nien na­ra­żać małą So­phię na nie­bez­pie­czeń­stwa, któ­re cze­ka­ły ją w By­zen­ma­achu.

– Jesz­cze jed­no – wtrą­cił Ru­dol­pho. – Nie tyl­ko my ją ob­ser­wo­wa­li­śmy. Jed­na eki­pa przy­szła pod dom, dru­ga pod szko­łę.

– Kto ich wy­słał?

– Tego nie wy­kry­li­śmy. Zni­kli, za­nim ich na­mie­rzy­li­śmy. Za­trud­ni­łem eki­pę taj­nych ochro­nia­rzy, żeby je ob­ser­wo­wa­li i cze­ka­li na dal­sze roz­ka­zy. Uwa­żam, że w tym mo­men­cie nie by­ło­by roz­sąd­ne an­ga­żo­wać w spra­wę ojca Wa­szej Wy­so­ko­ści.

– Ra­cja.

– Je­że­li Wa­sza Wy­so­kość bę­dzie jesz­cze po­trze­bo­wał do­dat­ko­wej po­ra­dy…

– Nie, dzię­ku­ję.
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